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wprzągł siłę i materię w służbę dubra i szczęścia ludzkości. Czyż więc jest wy 
łączne miejsce na tym padole dla wyczynów sportowych, zwycię.-.t-w w zawodach 
różnego rodzaju, w igrzyskach olimpijskich, lub Celności strzałów do tarczy? Czyż 
więc typ młodzieńca, lekceważącego szkołę, a z nią duchowy dorobek narodu 
i ludzkości, i nie widzącego nic poza grą w piłkę, poza tennisem, r.udaniem dys
kiem i lekką atletyką, jest bezwzględnie pożądamm zjawiskiem dzisiejszych cza
sów? Czy taka była droga kalokagathii, gdzie przecieź p. an na cześć bogów 
niemniej był ceniony, niz przebiegnięcie stadjonu do mety, lub hippodromu 
w kwadry dzc? Ostatnie igrzyska olimpijskie nowej E u rop v przyniosły v. .praw - 
dzie nagrody naszym rodakom, \Yi< rzyiSkiemu i Skocz’ las*w\i za c/yn duchowy, 
ale o znamieniu sport o we m, o treści, ściśle związanej z kultem ciała. Duch cza
su nie jtst zawsze najlepszym duchem, prowadzącym w promienniejb, ą 
przyszłość.

Najgruntowniejszc wyćwiczenie militarne, wszelkie w- kazówki -traiegj 
uajszcacgółowsze przepisy musztry nakazałyby orlętom lwów kim, młodzież) 
z Poznania, czy Płocka, bohaterom z dni cudu nad W idą, opuścić n r n i w  
straconą placówkę i palr/eć się na rachubę sił liczebnych i techniki. A, skoro 
to się nie stało, >koro dalej wszystkie te czyny, rozumem szalom , / a'riu 
fowały poświęceniem się i zwycięstwem, kióż tu świnił gody wolności i r«> 
cji, jeśli nie t«*n duch, co wionął z przebogatej poezji rmnantyc/nei, z mar cń 
o sławie i jutrze. Przepięknie ujął C. K. Norwid ten naddatek sil duchowych 
w walce o cel, gdy mówił:

„L  cz i taki, co nie niuźe innych darzyć mieniem,
Kiedy w duchu 4ę rozmoże, nachla poświęceniem."

Na rozstaju zatem pracy ucznia w tym nowym roku zkolnym niech 
s ta n :/te  dwa wskaźniki, jeden wyrozumowany,-drugi odczmy. Tamt n, płyną 
c\ z gwałtownej potrzeby narodowej i paćciwowij, ten znowu / pr.eświadc'* nia 
ze siła duchowa, t>; wielkość przeszłości, to* zadatek przy złości Narodu, 
który wszak w Duchu j«>t tylko jedyny.

Dr T. Eustuchicwicz

i*.; *.<**«  ̂ *̂« n
Jg POPIERAJCIE PROMIEŃ y
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FRAGMENT* — - • c>>«»
I Bądź pozdrowiona tajna siło,

Która nam każcsz naprzód iść—
Nie wróci bowiem to, co było,
Nie zmartwychstanfa zwiędły liść.

I I I  N ic i Czynem trzeba wiosnę zbudzić, * 
Nic wolno wątpić, ani śnić,
Nie wolno siebie samych łudzić,
Lecz pełnią życia trzeba żyć !

JESIENNY ■

I I  Lecz czyż my mamy wśród jesieni 
Nie wierzyć -w wiosnę lepszych dni, 
Lub w cienie przeszłe zapatrzeni 
Marzyć o wiośnie, co gdzieś śni?

IV  Niech hennie  straci z  nas zapału. 
Chociażby szydził cały św i ii 
Podnieśmy sżtńndat ideału,
W  sercu zasiejmy pierwszy kwiat.

ADAM

K I L K A  S Ł Ó W  O D  R E D A K C J I
9 • • M 4

Minęły zgórą dwa miesiące od chwili, w której opuściliśmy na cza> 
wakacyjny łnury gimnazjalne. Rozproszyliśmy się niemal po całej Polsce 
Jedni, po całorocznej prąry pojechali zac/erpnąć sił do nowego twórczego tnldn 
gdzieś w niebotyczne Tatr}’, drudzy wsłuchiwali się w s/um szafirowego Tb I tyku; 
jeszcze innych los może zaniósł aż hen na kresy wschodnie..

Gdziekolwiek Wam danem było'przebywać, * wszędzie ótwi< ralv .Tę 
przed Wami nowe widoki, mniej lub więcej piękni, wytwór ;dy Sfcj ńówe, nie
znane może dotąd okoliczności, mniej lub więcej rkkawe. Nie wątpię w to, ż«r 
każdy przeżywał bodaj jeden tylko mement, o którym po wakacjach powity 
że jest wart wspomnienia, że był piękny/ Na ten mon* in MkładaĆ skj będą, 
móże jakieś przeżycia osobiste, przygody żabami-, piękti<* krajobra \ za
obserwowane, w każdym razie coś, co według indywid ialnego sądu pczost «4lh 
piekfię i n iezatarte  wrażenie.

I o cóż mi chodzi? G to, byście Miłe Koleżanki i Koledzy zdćhcicli 
uprzytomnić sobie te chwile, żebrać te wrażenia i pouakacjaćh zdbbyć się na 
ten tytaniczny wysiłek myśli, by ująć to w pewną formę i uwiecznić na papierze. 
Niewielki trud,"powie niejeden. Istotnie! A jednak tak trudno W am y/lóbyć się 
zwykle na ten .maleńki wysiłek. Ile to n ie n z  trzeba próśb, ilu nalegań; A prze-' 
‘icż to Wasze pismo, Wy macie tu wypowiadać >woje myśli i poglądy! .Zat«m
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nie zapominajcie o swej powinności, lecz ochoczo i tłumnie spieszcie po waka
cjach do Redakcji Promienia, by zasypać artykułami.

Waszego Redaktora.

SKŁAD WYDAWNICTWA ..PROMIENIA” NA ROK 1928/19. 
jest następujący;

Dyrektor Wydawnictwa — Zbigniew Laskowski v n t  
Redaktor — Tadeusz Gawęcki v m  
Skarbnik —• Roman TaUrczyk n «
Kolporter — Marjafl Stajszczyk v t t  
Kierownik drukarni ** Bogdan Laskowski v i i

Nadto współpracownikami redakcji i administracji 
są:

II. Talarczykówna(Gim. Żeńskie.) Kaczmarek( Szk. W ydz.) St. Błaszczyk.
M. Rainert, B. Jezierski. WŁ Pałys, M. Gilarsld i W. Kasprzak.

Państwo a dostęp do morza.
(Dokaćcieole)

Minęły tymczasem wieki, a nastąpiła wreszcie przemiana dziejowa, jaką 
okazała się w skutkach wielka „wojna światowa” (1914-1918). Po niej to na 
pochmurnem niebie kataklizmów i zamieszek społeczno • narodowych, zajaśniała 
nad naszemi łanami jutrzenka swobody. Na arenie polityki europejskiej i ogól
no • światowej zaszły poważne zmiany. Polska na nowo powstała, a wszech
mocna Opatrzność Boża powołała Ją do nowego życia. W czasie przeobra
żeń granic Europy, odżyła tradycyjna myśl nawiązująca do polityki Bolesława 
Chrobrego, Krzywoustego. Kazimierza Jagiellończyka, Władysława IV-go 
i zdobyła znowu dla Polski dostęp do morza bałtyckiego, po blisko 130 latach.

Przed miodem oaszem państwem wyłoniło się wielkie zadanie napra
wienia wszystkich błędów krótkowzrocznej i nieudolnej polityki szlachty, wobec 
nieocenionych naszych brzegów północnych, i stworzenia wielkiej nowoczesnym 
wymaganiom odpowiadającej floty wojennej i handlowej. Zagadnienie dostępu 
Polski do morza na nowo odżyło. Naród nareszcie zrozumiał, czem morze jest 
dla państwa.

Dziś jest już—jak słusznie podkreśla St. Kozicki gorący propagator idei 
morskiej —jednym z dogmatów polityki narodowej polskiej to, co pisarz XVI-go  
wieku streścił w słowach następujących: „Każdemu państwu 1 narodowi więcej 
na monkiem państwie zależy, niżeli na ziemskiem, bo kto ma państwo morskie,
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a nic używa go, albo da sobie wyd/brać, wszy tki. pożytki od -i : i- oddala. 
a wsz», itkii. -./kody nu ah. pr/\wod/i, z woliugo nu w unikiem -ięWawa, /  i ogat - 
go ubogim.’1

Zupełnie trafny też r.ąd o znaczeniu wujiwzu i łi«-i\, wydał ni u* uio 
patijota polski, biskup V . P. X. Sr. Gall w tych dowacłr ,,Na pol

skimi morzu - polska flota to nr tylko ozdoba naszych brzegów ka-/ubsk;cli, 
•de i konieczność warunkująca [x)tęgc nasz*.go życia państwowego. Pobka < niorzt m
Ulubioną tylko przez flotę da przyszłości Narodu—potęgę i rozkw i;.“

Słuszne to i zupełnie uzasadnione powied/cni*. Bo rzućmy tylko okiun 
,la wspaniały rozwój gospodarczy takich Stanów Zj» dnoczouy< h w o kred* ostar- 
ni!’h lai pięćdziesięciu, a /obacz\ my o il< przyczyniło dc do t-g umiejętne 
Wykorzystanie mor/a, polityka morska i handel zamorski. I pr/ed Polską stoi 
°tWuru» droga do dobrobytu, bogactwa i szczęśiia; trz ba ją tylko zmierzwć, 
Cukrzyć zaś zapomocą władnych okrętów, ktńr- iak z i-.In u - tr w  ni t\lko 
hędą nam ułatwiały band* I, ale z drugi* ] zapewnią krajo»i obronę puk . a, 
*ojny.

Edmuńd Urbański.

V-ty TYDZIEŃ LOTNICZY.

P*'xlobnie, jak w pięciu latach ubiegłych, tak i w- tym roku przezywać bę
dzie Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej swe doroczne święto. Będzie 
nim V—ty Tydzień Lotniczy, organizowany ńa terenie całej Rzeczypospolitej 
dolskiej w dniach od 2 do 9 września br. Jest to doroczny wysił k, który da..- 
naj[epsze świadectwo żywotności instytucji i uświadomienia społec eń-twa. Ma >n 
także wykazać, że praca w L.O.P.P. wre i, że war<o jej <zcz>tiu zadania p 
pierać. Wiek dę już zapewni o y ta ło  i »h.*';do o cela- h L.O.P.P. , ale w ib  
kszęze nie docenia tych zadań i ni; wir do czego pr/ycz\Tna >ię g o z .okła
dany na cele L.O.P.P. Lekin L.O.P.P, jest "brona granie, ż\ci 1. mienia, w >g.-». 
^zystkhgn , co poPkie. W wojni* pi/ysdej /ad-cydup 1 tui’. nu*. Patu’. wo tu • 
odrodzone w ciężkich wat nuka* h i w yczerpane nie posiada duś t. j ni-.n.--. hu  - 
-uwfj, któraby zezwoliła na obrócenie funduszów na lotnie 1 w o w do-uat <•. n-j 
“htr.c, |x) braków wx/ęd/u pełno. ha*.dcl i pr.ehiyd niedomaga. b -r«.b i- 
Wl-iqż duż». Lotnictwo buje dużych Mim, i -iiun te poj>h nty’ powiruj,
dziś Od całego społeczeństwa. Praca, jaką wykonuje L. (?. P. P, tu pi.:* a j. 
ieczeń>tw*n; bo wysiłek ‘polecz* ń twa od/" ierciudl 1 di, w pn . naniacL L. O.

■ P- Zadań wykonuje L .O .P .P  całą n u ., Warto tysko w-pomni e tu.- 
aż niej szych, któr« dają najkpv.\ dowód pru-\ L < P. P. L. <\ p. p ,.;k ’i 

Protów, gotowość lx) cicin lotnicza państwa upi r.i dę w p i ; r \ s / ’*m r ę bi tu
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pilotach, szkoli mechaników, precyzyjny bcwkm upr/ęt wymaga wysóce a-
lifikowanego pracownika. L.O.P.P. buduje lotniska, czyli drogi po-'i ir n. , ócz 
lotnisk bowiem platowce czulą się tak, jak samochody w bagnach Poks.a, buduje 
hangary, gdyż sprzęt lotniczy winien być specjalnie konserwowany i ochrania 13 
od wpływów atmosferycznych; buduje instytucje naukowe, np. Instytut Aero
dynamiczny w Warszawie, który jest podstawą wszelkich poczynań w chu
dzinie techniki i przemysłu lotniczego. L. O. P. P. przyczynia się do roc.nja- 
nia przemysłu lotniczego wiedząc o tem, że potężny naród winien opierać 
się na własnym, potężnym przemyśle lotniczym; przyczynia .-ię do .popu
laryzowania idei lotniczych drogą wydawnictw, odczytów, pokazów. Widdiny 
więc, żv zakres działania L .O .P .P . jest olbrzymi, a praca, którą spełnią, to 
praca szczytna, bo praca dla dobra ojczwny, „pro Jonu  no-4ra “ L. O.P. P. 
popiera lotnictwo ni< tylko jako broń, lecz także jako miarę kultury i -iły na
rodu. Dlatego u  z akcja L .O .P .P , u inna być popierana pr/'-' całe spA  t , ń- 
stwo. Ci którzy umiłowali uadcWszystko ziemię ojczystą, których umyd s ta 
le zaprząta myśl o tx?zpi«.c>:eństwit i mocy Polski, spełnią swój óbuwiązęk 
Lecz trzeba pobudzać do czynu pozostałą część społeczeństwa, tych, którzy za
stygli w niemocy jakiegokolwiek czynu ofiarnego dla rozbudowy uarodow. go 
lotnictwa. Mnsimy zestrzelić wszyscy na^ze myśli chuć na chwilę jedną we 
wspólnym celu zabezpieczenia naszych granic. Niechaj wszystkie serca pol
skie uder/ą tętnem ukochania Odrodzonej Ojczyzny. A tak duchowo na-tro- 
jeni nie uchylimy się o<I ofiary - którą obowiązkiem zwać należy, - i nie sjxj- 
c/nicmy dotąd - aż szum motorów w powietrzu zagłuszy wszelkie szumy na 
ziemi, a zastępy polskich płatuwców będą tak 1ic,ne. że /ukryją nam pol-kic 
•dońce.

Ni«-.;t« ty starze społeczeństwo trudno nagina się do /rozumimia t ?ch 
donio.dca h zagadni. ń Dlatego juz w młodym pokoleniu trz. i>a za-/i./,«pić /.ruz.a 
mi-nia r<»’i lotnic twa. Ir? -ba zwracać uwagę młodzie z \, że pr/.\^łość Pol-.ki. za 
leży u wy-o kim stopniu »xl ro/woju nu w ego lotnictwa. Jak w nkn-.ie 
ni-woli, ha,hm  młodzież*. była walka t niepodległość, lak dżu ró.-.j.ie ‘-i Jkini 
1 «1 Hiio-.łym n  lem ołb cn-g młod. g<» pokoleniu winna tać dę pra a nad tr. a- 
!• niem niepodległości Pnkki. / r  sztą pi/yglądając dę prace lotnie ■ j mlsbiezy, 
tr/eba przyznać, ż nikt nit.oddaje -ię jej z takim zapał, m, jak mhul/ież j-mmmu. 
Potrzeba tylko :r j/umi. nia i pujar<.ia.< -trony .dar.y* h. Lotni'iwo na;*inia 
często spAc.u ńst w*, niewiarą, w/daje dę zeuiś nie dostępu- m dla .gól I .e \  d. 
nie je-t, a najlepszy dowód 10 pia- a inh-dAży w Niemczech, która pro&per. j t  
nal« źyci' i wydaj pokazu, r* / uhaty. Winniśmy więc-tanąć u zuait ,m r g i. 
a praca .a-za da jMtężn n .uhacy  Ni*-» h n ik li młod i źy ;iir j>< ■ u-e a .i- n,,— 
jętnym na zadani-. L.O.P.P,, aleitifth  istur*z.« pA  </c6$tuo nie | atr . o: «»ję- 
mii na zapal dc pracy tej iiih«lzkż/, niech i>odn j- j dośwa«h .*>-ną dłoń.

1’lying Loo!

_ w
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„WIECZÓR W OBOZIE”
Obrazek z życia obozowego naszej młodzieży gimnazjalnej nad Bałtykiem

„Dziś w programie ćwięzenia nocne "—zawołał z radością na cal} głos 
„Szlachcic", sześciokrotny bywalec w obozach przysposobienia wojskowego 
Jak na odgłos dzwonka szkolnego, wysypała się młodzi- i  obozowa pr/ed na
miot kancelarji, by tam przekonać, się naocznie o umieszczonych w programie 
ćwiczeniach nocnych.

Odrazu jikiś dziwny, niecodzienny nastrój zapanował wśród kuniftów 
naszego obozu. Jedni z radością i ciekawością oczekiwali wieczoru, inni, pr,. - 
ważnie młodzi, ze zgrozą i lękiem Rozprawiali na temat nocnych ćwiczeń, któr 
wędług . przesądzonych opowiadań starczych kolegów-, miały -tanów ić jaki' ś stra
szne, zgrozą przejmujące wydażejiie ubojowe,

Wśród tak odmiennego nastroju, jeden z Ostrowiaków zapr ?pono \ał 
urządzenie ogniska na pobliskiej wydmie tuż nad brzegum szumiącego morza. 
Pochwycony projekt postanowiliśmy >zybko zrealizować. Rozkaz „Służbowe
go” wystarczył, aby na miejscu ogniska znalazły się obfite zapady smolnego drze
wa i chróstu.

Tymczasem zbliżał sic wieczór. Juz i słońce, okryte purpurową szatą, 
ustępowało przed szybko wschodzącymi k.dężyctm, leniwie chyliło sic ku 
zachodowi, rozsyłając hojnie swę złocisto-cztrwonawe promieni' na ^umiące fale 
spienionego Bałtyku. A nadbrzeżne wydmy, groźnie stawiające czuło rozhukam m 
falom, teraz wyciągnąwszy ku sobie piaszczyste ramiona, silnie je z »obą splotły.

Siedzieliśmy w koło ogniska.
Z młodzieńczych piersi wyrywały -ięrzcwoi tony ,-Górala" łub innych 

staropolskich piosenek. To znowu jednogłośnie podchwytujemy tony ulubionej 
tndodji, dobieramy głosów i śpiewamy „Rozkwitały pęki białych róż*'. Powoli
cichną tony znanej piosenki,..........  nsiają zupełnie. Młodzi ż puwstajc. Wtem
"znoszą się ku przestworzom cudowne tony „Rzeczypospolitej"

,.Złamane berła, powalone trony.
Niewoli więzy jnż robilc w pył—"

Odrazu poważne myśli przesuwają mi się pr . « d <xzyma. Tu, na połn-unych 
rubieżach Rzeczypospolitej, młodzież polska, tak często dziś p- ad aria brał 
patrjotyzmu, przy obecności czę-Ao wrogich jednostek z najwięks en; ^ ' j u 
kiem śpiewa hymny pochwalne, na cześć Najaśn R-eczyp^ ^politej,ch.ą ch-.- 
ciąż tym sposobem wykazać swe gorące uczucia pairjotyczne.

Tymczasem słońce skryło się za widnokręgom rib.-rza. Bielutkie jak Y.i> g. 
mewy ,zbliżają się ku brzegowi by znakśćna noc b«*zpiec nr > Lr -nier.it? Y; . Ha i. 
na widnokręgu polsku go morza ukazujt óę słup dymu, / którego wynurza się 
sylwetka spóźniam go okrętu. Podwajając swą -wbkość. ki-rur -n <>n k . 
portowi, by uniknąć zaskoczenia nocy na pcłnein morzu. ZdaL doch- uM nu.,
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głośny turkot „motorówek** które w roli policji morskie j wyjeżdżają nocą i tro
pią wszelkie przemytnictwo morskie.

Wtem przeraźliwy gwizd przeszywa pówifctrze, amtA* gło.' „s*.efa 
rozkazuje nam się rozejść i przygotować do nocnych ćwiczeń.

Lecz pomimo gróźb naszego „szefa” niezbyt szybko reagujemy na je 
go rozkazy

Dokładamy dó Ogniska drzewa i drobnego chróstu. Ogień podsyć en; 
buchnął wysokim płomieniem, ją>no oświetlił nasze twarze, ogrzał naś cic
płem, chcąc rozpalić w nas iskierkę gorącej miłpści Ojczyzny Mimowcli twarze 
wszystkich zwracają się ku półnoey.durrt nie unoszą się ponad fale, a rę $tupobki.< 
piersi popłynęła ku zimnym falom poważna meIodja„Bałtyku*'.Młodzkź po’sk.1 
zwykle wesoła,nagle spoważniała, szeroko rozwarła swe młodzieńcze piersi, by poi 
skie słowa przenieść na pokład zdała widocinego statku pasażerskiego, który na 
derwód zrozumienia, odpowiedział i zawtórował ńam swą głośną ry n n ą .

,.2 oterętu dumnie polska flaga.
Uśmiecha się do złotych fal.
Bo pdki kropla jest w Bałtyku.
Polakiem morzem będzksz Ty,
Bo o Twe wody szmaragdowe 
Phnąła krew i nasze b y .”

I zaszumiały wiry i topiek, zarwał się Bałtyk w swych fałach na rłowu pf/yrięgi, 
okładanej prze2 polską młodzież szkolną— — —

— — —„My nic oddamy Cię Bałtyku,
Zamienisz Ty się pńrwej u krew.'

głośnym szumem zawtórował pieśni, groźną falą uderzył o nadbrzeżne wydmy, 
chcąc zaznaczyć, że ze swej strony dotrzyma śfciętej prĄ*i<gi.

Czas nagli, więc j jź bez lęku i obawy, rozchodzimy *ię do namiotów, by 
szybko przygotować się do nocnych ćwiczeń.

Lerz zdała nadchodząca burza i Hc/.ik bh^kawiu;, jasno oświetlając- cit-ni- 
ności nucy, były znakiem, że ćwiczenia non? się n i od bę dą . I  ju t p,» kil .u 
z ak dwie minutach od strony kn ner lar ji. d<xł wdzi nas rozkaz biórki.ab już ni 4v 
wymarszu, lecą do modlitwy. I tak minął jeden z uwych długich wieczorów 
ubo/owycb, spędzonych mile i przyjemnie przy w\s< km  ognisku.

PAN -----  TA.
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PRACA SPOŁECZNA I TOYYARZYSJŁ 
NA ŁAWIE SZKOLNEJ.’

Ciągle słyszymy głosy, nawołujące dó tężyzny duchowej, do wyrobienia 
w sobie charakteru i świadomości wielkiego posłannictwa ' człowieku. Ogólni 
znanym jud. fakt, że e/Jowick sam >ię nie wychowuje; wspókzc-in n rthani/ip  
polityczny i spekczpy wciąga na** w k<>ło w. półżycia. HKtorja wskazuje, że tyl
ko działalność zjidnoc/.onvih -ił toruje drogę jednostkom i narodowi. I d/-Vaaj 
niema zdrowo myślącego człowieka, któryby nie ruAuttuał, jakie znaczenie dla 
rozwoju ekonomicznego, intelektualnego i moralnego odgrywa każde ?.r<esze:ue, 
które jest szerokiem polem pracy społecznej.

Dzisiejsze przyspieszone tempo życia, przypominające iuedawn^ marsze 
kolumn bojowych, i mające w sofcie jeszcze miamiaty niszczycielskiej działal
ności wojny odbija się na całem Spułcczeń: twię, a zw łasze-a na młodzieży, 
która właściwie nie zna pokojowego życia, a jednak, odczuw a potrzebę pracy 
nk czasu wojny, ale trwałego pokoju, opartej nie na rzymskiej miUtaryaty 
cznej zajadzie: „si vi> pacem, para .bellum”, ale ha podstawach moralnego 
zadośćuczynienia.• » «•

Nic bądźmy obojętni na lo, co się wkoło nas d deje, „byśmy snąć nit 
przespali, "  jak mówi poeta. Nie brak u nas uczciwi; myślącej jąiodzieży która 
chciałaby zbliżyć się do dalekich ideałów j  przysporzyć., ojczyźnie chluby i sła
wy. Nie zajmujmy dę polityką, bo na to będzie czas, -  kształćmy charak
ter, uczmy się poznawać co. dobre, piękne szanujmy pracę, i poświęc^nU’.

Zaznaczyłem w początkowych słowach, że zrzesz^ nu każde jest polem do. 
wyrąbiania się w pracy społec .n-.-j, tymczasem są w. ,zkol-. tacy, których inte
resuje *port, literatura,sztuka, kinu, nawet nauka, ale ni-, n a wielu takich, i t  - 
rzyfcy midi zainteresowanie do pru-cy spd-cznej. Dziwna rzecz’ Bo przeć i-ż 
organizacja .życia dzisiejszego wymaga udział j każdtj j. dm^tki w pracy zbioro
wej,, postępująca demokratyzacja wy.sunrla tył zagadnień.-* do ich.r- ah - 
cji muszą stanąć wszyscy,. Nit zajmom 'ani; się te,ni zagadnieniami jmk Y-g.i ?u 
sobą odsunięcie się dobrowolne od najżywotniejszych spray. ... .

Ze smutkiem wszakże twierdzić trzeba, iż bardzo mały procent spŁ- • 
cz-ń-twa bier/.t: w nich udział, a my. młodzież gimnazjaln.i. jak już za/naiw n 
I»owyżrj, poz-pstajemy pora sferą zainteresowania do tych spraw. Mu*i być jed
nak wprust przeuwnic. Każdy z na- musi brać czynny udział w trj działal
ności społecznej, a to z 3 powodów:

Po pierwsze: każda praca, pojęta dobrowolne-, daje ziru/nw  wie 
kbze możliwości wolności, aniżeli akcja narzucona.
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Pu drugie: wśród zadań społecznych są takie, w których i.apsiotnitji^ym 
momentem realizacji jest osobisty charakter działalności osobnika. Do .-ir-cho 
lżenia zaś swej uid^tduałnoóci. s^ych myśli, a uaw*t uetsuć na rmc± prac, 
nie amusi aadna instytucja, nawet tak potężna jak państwa, z tej prostej prz* 
czyny, ie przymus wywołuje w osobowości jednostki reakcje przeciwne zamie
rzonej.

Po trzecie; najpewniejszą metodą wychowawczą jest wykonywanie prze-; 
wychowanka tych czynności, których ma sit nauczyć. Przy r. alńuwaniu pewn- 
pracy używa się odpowiednich narzędzi, pr/yczem pracujący uc/ą -ię nie
mi operować. Tak samu przy pracy połeezntj używa ię pennyeh uarioś
ci intelektualnych, których sir przedtem prawie wrah nb znało i człowiek na 
biera pewnego charakterystycznego nastawienia psychicznego.

I dopiero pu przebyciu kilku etapów pracy społecznej zaczyna za
uważać rozmaite możliwości i potrzeby tej pracy; następnie poznajm y. że t 
potrzeby na wszelkich terenach są bard/o wielkie. WoIkc powyższego j.-t rz. 
c/ą widoczną, twierdzenie, jakoby młodzież nic dawać nie mogła, bo sama t . - 
raz L»i<r/e dopiero, jest oparte na fałszywych założeniach.

A więc dochodzimy do twierdzenia, że już tt faz na ła\\i< okólnej ti>*- 
ba zacząć akcję społeczną. Cały szereg czynności o znacz-niu <h.ść wielkimi 
możemy samodzielnie wykonywać, przy bardzo małym nakład/ir ił. M-.si 
więc być naszym ideałem, ż-by wszelkie organi/acy młud/i-ży podkreślał; 
t< n obowiązek na z ej pracy społecznej i nasze do niej prawu. Mud iw en a-o m  
ideałem, żeby każdy gimnaziasła brał cz\ nny udział w pracy ,*p.>l(ón.o 
jakii gukclwiek rudzaju, zależni ud pot rz. b i , ainh r« suwania, {'raca -p.ićcz- 
iia daj bard/u wielkii korzyści i/adowulriib , dajc n.im prawo obya.it !s;v., 
w wolnej Polsce, do któr- j budowy wkładam; na-/ą pracę, nasz, uddais.

Cbchjmy się t-raz ząstanowić nad -.prawą zr/<sz.-ń uih-bi-ż; -/kołu-- 
które są przecież głównym ter- non pra-w pa ./ej, tak to '.arz\sxiej, ja* i 
h o n e j Zagadnienia to z istot; rzeczy nb/mierni* złożone mu i bvć rozpatr.- 
wan<- li tylko pod kątem życia, miejsca i czasu.

Wiekowa niewola i ynikh z niej anormalne warunki życia nar-d--. eg<* 
wyryły głębokie piętno na z. unętr ium i wcwnvtrzn m /\ciu  na z-
Spoi*; zeńst^o prowadziło nu a tającą walkę z najeźdźcą, miodzie/ »z? n iia t.. a 
m - zkole, s tara jąc  o obronę swych naji:tniniejszych praw. Xbi<m.wisim 
szkoin. urnia>t r.a za daniu, prawdzie i pizyjaźni, opi, rało się na m-nawiĄ j 
i kłamstwii Władza szkolna — dyrektor i gr-mo nauczyuelski?— była wrogiem, 
z którym młodzież od klas najniższych prowadziła /acięią walkę. W rej wab' 
znajdował u»Qu natura? n\ p-,d mł^lziezy do czynu, Ig brania udziału w ogól 
rum życiu ^połec/neni Młodzież łącz;la aę v, Kółka, kołeczka, związki, mają-• 
na c» Su przeciwstawianie się zaborczym dążeniom -zkółv X natury r/»c/yak 
(ja ta miała /ihnr\\i<ni. w \ raźnie polinc/.nc; pomimo to całe -Kpot-i/• ń-iwo 
skeję tę młodzieży |>opi-rało, dop miagają*. j< j czynnie, uważając m di un.
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powodowanv warunkami niewolniczego, życia narodu, za naturalny, pomi
mo, że zasadniczo ze stanowiska pedagogicznego . wprowadzanie młodzież} 
w wir akcji pulitycznej, w walkę z wrogiem narodu, a przez to także nieraz 
w walkę partyjną, musi być uznane za wielce niepożądane. W takiej atmu - 
sferze wzrastało kilka pokoleń; o tem zapominać nie należy’.

Tradycje szkoły zaborczej źyją dotąd wśród starach, pucześci nas mło
dych, Dotąd jeszcze nie uświadamiamy sobie w należytej mierze przewrotu, 
któryśmy przeżyli, jeszcze nie umiemy zupinie oderwać się od dawnych 
metod działania. I tak samo jak społeczeństwu w przeważnej swej części 
nie zajmuje postawy lojalnej wobec władz polskich, nie rozumując należy
cie obowiązków obywatelskich, tak samo i uczeń w szkole nie stał się jeszcze 
W' zupełności prawdziwym obyw-atelem szkoły.

Szkoły były i są zakładami, w których młodzież zdobywa pewien za .̂ób 
wiedzy, nic kształci jednak charakteru, ani hartuje woli. Młodzieży nie moż< 
wystarczyć samo nauczani*, i praca z nit m związana. Musimy niitylko ,,uc/yt 
się’’ ale i ..żyć1’, dlatego szukamy czynnych dróg współżycia, intensywnej zbiorow - j 
pracy. Ta ekspanzja życiowy sprawia, że zawsze i wszędzie, gdzie są okupienia 
młodzieży, powitają związki i zrzeszenia jawne lub tajne, zależni- od warunków.

( C. d. n .)
Marjaa Karpiński.

g£ Z E  S P O R T U  $

DZIEJE SEKCJI TENNISOWEJ VENETIl 
(C. D.)

Dziwnym zbiegiem okoliczności dostali bię do półfinału 2 Zeszłorocz
nych finalistów (Pieczyński i Jezierski) i 2 „ homines nuvi” (Laskowsi i Sta 
churski). Stara gwiazda tennisowa jest zmuszona stoczyć zaciętą walkę w o- 
bronie swej reputacji, którą zdołała rachować tylko dzięki ciężko wypraco
wanym zwycięstwom. Kol. Pieczyńskiemu przypadła w udziale wałka z kol. 
Laskowskim, którego bije w trzech setach: 6:3,7:916:2. W podoimy spo
sób rozegrała się walka między sąsiadami, ko). Jezierskim a kul. Stachurskim 
Władysławem, zakończona zwycięstwem pierwszego w stosunku 6.1, j:6, ió.ą.

Do finału wchodzą więc powtórnie zeszłoroczni finaliści Jak w jhiprze* 
dnich rozgrywkach o mistrzostwo kol. Pieczyński górował nad wszystkimi za 
wodnicami, tak w tym roku nie ulegało najmniejszej wątpliwości, iż kol. Je/kr-
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ski przewyższał swych konkurentów. Rozgrywka finałowa zat m miał b \ć d ’a 
niego ostatnim szczeblem do tronG,.mistrza tennisuwego V<n*.tii”

Jeżeli jeszcze w ubiegłym roku Bolek nie m iał dostatecznych kwalifikacyj 
na „mistrza" (brak przede wszystkie m rutyny), to nabył ich rałkowitie w raku bi 
zącym. To tez nikogo nie zdziwił definitywny rezultat walki fin a łu < i, a t . . 
:aniem całych mistrzostw Kol. Pieczyński w obronie swego tytułu walczył, p k  kw, 
lecz musiał skapitulować przed zaprawdę wspaniałą grą koi. Jezierskiego, x to .. 
wygrał w stosunku 6 8,6:3, 7:91 6 8. Działo się to dn.a 25. czer .<a 1927 r k 
Sukce_ Un może Eolek uważać za jeden z najpiękniejszych wyczynów apor
towych w swem życiu.

Mistrzostwo wewnętrzne Sekcji Tcnnisowej Gimnazjalnego Kola Spor
towego „Venetia" w grze pojtdyńczej panów na rok 1927 zdobył tedy kol. 
Jeziorski Bolesław, uczeń klasy VI. Zaszczytne 2. miej,&c«. przypada w u- 
dziale kol. Pieczyńskiemu Józefowi, stud. prawa U. P.

Rozgrywka o 3. miejsce toczyła się między półfinalistami, którzy txl- 
padli w walkach z Jezierskim i Pieczyńskim, mianowicie: kol. Stachurskim 
Władysławem a kol. Laskowskim Zbigniewem. Ze względu na równość ;ił 
obu przeciwników, przebieg walki był bardzo cii kawy i stał długo pod -nz- 
ki-.m zapytania. Ostatecznie w trzecim secie kol. Stachurski przechyla szalę 
zwycięstwa na-w ą stronę. Obaj lennishci grą swą wykazali, ż» nu przyniosą 
ujmy ttnni-owi „Ven» tii naa\ t w ważniejszych rozgry w kacu, i żt mogą sljjsz- 
nii r*'prex» nt-wać barwy „Vrn*.tii". Wynik spotkania 6/2, 3:6 i 6:4. Tak 
więc 3. nu tjs tt w mistrzostwach „Venetii” /.dobył kol. Stachurski W łauyjaw, 
uczeń kl. VII.

Czwarto zrzęd u rozgrywki o mistrzostwo Sekcji T« nnisouej „V* iirtii*’ 
były, jak zresztą zwykle, świętem tportowein dla lieuiych zwolenników bia- 
ł»go >poriu w gimnazjum ustiowskiem. Zmniejszona liczba zawodników, sta
jących w roku bieżącym do rozgrywek o ty'tul ,, nii>tua" bynajmnbj nic 
wpłynęła na zwykle po wódz nie i zainteresowanie >ię mistrzostwami wśród mitr 
dzieży gimnazjalnej. Ciągłość bowiem walk, sprawna organizacja uraz stale zra
stający poziom nietylko czołowych rakiet ,-V* netii”, ale również szi.rukb.gu ogółu 
teni»kiów\ spraw iły, iż obi cru rozgrywki o inistnostwo woalu, nie .ustępują tym
że w poprzi dnich latach.

Jak juz wyżej wspomnieliśmy ,zo>iał nowym nh>tu>ni 1. nni -Miym ,,\’t 
n iji ' kol. J* ;.i* r>ki, istotnie najkpszy w ^ M ik  wiosennym tenriLLs u. Ni- móv,i..< 
o innych tuzach hnnkowych „V enetii", jak o kolegach: Pieczyńskim, hwi- 
fłrr kim Tadku i Lał wiń-.kim, którzy każdego roku odgrywają pierś sz* -rzęd
ną rolę w :ni-trzostwach, poświęcimy baczni-j-zą uwagę innym, nowym i ml 
dyni it*nni>istc.in. Są nimi przedew.^zysikiem kobdzy Staehur-ki W ladyska 
i Lasko*, . 'k i  Zbigniew,. Oki obaj ambitną *wą grą, ciągłą i ;y-.ter, uit>vzn.^ pz.ua 
nad ,obą wywalczyli sobie poprostu zaszczyt należenia do A-klasy ti r.nis • »- 
w-j l'eneiu. S« n*acjami rozgrywek rni.-trzowAb L byli kulul/y. Mrówmy m.ki,
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Stachowiak Adam i Turowski, nowicjusze jeszcze w tci.nbie. Mimo 10 wszys
cy -ni -pisali się wspaniale w mistrzostwach i mogą poszczycić ię ladnemi 
?'ikwc>a:ni. Podobna ina J ę  -prawa z kolegami Rafińskim i Andrzejewskim, 
którzy, aczkolwiek rychło odpadli z lepszymi od siebie graczami, zasługują na 
pochwałę za swą ambitną i ofiarną grę

Nie sposób tu pominąć objawu, jaki powtarza się każdego roku 
(od 1924 począwszy, podczas rozgrywek o mistrzostwo. Je-1 nim kompletna 
pio.waga i bezapelacyjna ln.genmnja ulicy Gimnazjalnej w tennisie nad wszy-t- 
«i mi innemi ulicami naszego miasta, I tak na 8 tcnnisUtów, którzy od 
1924 r. zajęli j-dno z pierwszych trzech miejs-, aż 6, czyli 75%, mieszka przy 
llk Gimnazjalnej. Są nimi kob d z \ : Kalwiński, bracia Domagałem ic. Kargel, 
J'*zi-.rski i Stachurski W ł.; resztę Ostrowa reprezentują koledzy: Micrzuiak WŁ 
1 Pieczyński J . Jeżeli zaś chodzi o poszczególne miejsca, to 1 co uo tego ma 
przewagę ulica Gimnazjalna. Na 12 bowiem miejsc plasowanych zajęła 9, czyli 
‘Iłowu 75°o, i to 2 pierwsze przez Kalwińskiego i Jezierskiego, 3 drugie przez 
Kalwińskiego, Kargla i Jezierskiego i 4 trzecie pr/ez Domagalę Wojciecha, Do- 
^agałę Tadka, Kalwińskiego i Stachurskiego Władka, Całkiem zatem u zasad- 
niony jest okrzyk: „Górą ulica Gimnazjalna!**

(C. d. n.)
Robak

& K R O N I K A

FINAŁ KONKURSU MODELI LOTNICZYCH 
W POZNANIU.

Dnia 24 czerwca odbył się w Poznaniu na Ławicy finałowy konkurs mo- 
f̂eli lotniczych Na konkurs w Poznaniu tutejsze G. K. L. O. P. P. wysłało dzie- 
'Vlęciu swoich członków. Wycieczka wyruszyła rano z Ostrowa o godzinie 8“ niej.
1 rzi śliczna pogoda, jaka panowała 'xl samego rana dawała jak najpewniejszą 
^kojriiir^ żc konkurs uda ię z jawnością. Tymcza-em . . .  A»c nie uprzedzajmy 
Wypadków. Po złożeniu modeli w biurze Woj. Kom. L. O. P. P. udaliśmy 

’• iu  miasto. Po załatwieniu różnych formalności wyruszyliśmy -amocho- 
^a|ni na lotnisko w Łasicy. Tamże za j kiś red nict wem p. Grajety otrzymaliś-
IlW oezpłatny obiad w kas\nie. Po obied/ic p. Grajeta, niestrudzony ki rou
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nik i instruktor kursu modelarskiego w Ostrowie otrzymał od G .K .L .O .P .P  
w nagrodę ca pracę skromny upominek w postaci dyplomu artystycznie wyko
nanego przez jednego z członków naszego koła. Następnie zwiedziliśmy pod 
przewodnictwem jednego z p. por. 3 p. lotnictwa fabrykę samolotów ,.Sa
molot’4. Zwiedziliśmy także wojskowe warsztaty lotnicze, gdzie zapoznaliśm* 
się szczegółowo z budową samolotów. Uprzejmy na-z przewódnik oprowadzał 
nas następnie po hangarach, wyjaśniając cel i zadanie różnych samolotów’, 
Szczególnie uu agę zwracał samolot sanitarny, własność L. O. P. P. specjalnie 
urządzony do przewożenia rannych z pola bitwy.

Natem  miejscu crujemy się zobowiązani złożyć serdeczn; iłowa podzię
kowania za troskliwa zajęcie się nami panu Grajecie oraz dowództwu 3 p. lotn. 
za pozwolenie zwiedzenia lotniska. O godź. 5 rozpoczął się konkurs niestety 
piękna pogoda ukgła zmianie. Spadł bowiem de* zez oraz powiały dość «ilne 
wiatry. Lt^c/ konkurs się już rozpoczął, wobec czt go było nieinożliwem k o n 
kurs odwołać. Wyniki w dystansie nie wypadły tak, jak się noilricwano 
» wzlędu na powyźszt przeszkody atmosferyczne. Do konkursu stanęły czte- 
rv zakłady naukowy, i to .‘gimnazjum im, Btrg* ra-Pornan; gimnazjum im. Ja 
na Kant* go—Poznań; szkoła przemysłowa — Gmi« z no, gimnazjum tnępkie—O-tró«. 
Ogółem było 58 modeli. Z udziału w konkursie wynika, zainteresowanie 
młodzieży w dziedzinie lotnictwa jest naogół oży wionc.K onkurs prowadził p .B o 
lesław Grapą a przy [wmocy sądu konkursowego, w -skład którego wchodzili :pp. 
płk >zt. Gen.pilot Abżohowski. pilot Hołortyński, dyr. gazowni miejskiej Dzrir- 
zyński, dyr. fabryk iS am olo t” Dr.Nencki, nacz. wy działu P. X. P. P o  pisę hi, dy: 
To w. Zap. „ /ic rj"  Sawczak, dyrektor Wawrzyniak, naczelnik Wałecki.

W klasie A. zdobyli.*
J. nagr. Gerard Viggo—Poznań, za lot 108 m..i czas 27 sek;
II nagr. Bagzei Adam - -  Poznań za łut ioo intr. i cza^ 15 vk 
fil nagr. Kostuch Murjan—Poznań za lot 82,5 rntr. i czas q >ek.
IV nagr śmigaj Mieczysław--Poznań, za lot 63 rntr. i cza< H sek;
V nagr. Rudziński lik n.nim -Gniezno, załot 49 in tric /a- 8 sek.

W klasie H zdobyli
I nagr. Gerard Viggo—Poznań za kit 30 m i czas 55 svk
II r;a-r Ź ,k Henryk—Gnirz.no za lot 27,5 in i cza.-. 5 sek 
Jll nagr. Chudzik Jan—Gniezno za i ot 25 m i cza.- 6,5sck 
1Y nagr. Nuv.uk Edward—Poznań za lot 2/m i cza 5 sek
V nagi Pluciński Tadeusz—Gnieznu za lot 219 i cza-. 7 sek 

r W kJa-de C zdobyli:
I nagr Nr.wak E ta ^ n i — Poznań za.lot 100 m  i czas 19 *ck
II njgr. Leja Wiktor—Ostrów za lot 80 in i cza- 2/>ek
III nagr. Kamiński Władysław—Ostrów za Lut 61 m i ua*  20 ^ek 
I \  nagr. PuZycki Atu»żyda, w —Poznań za lot 39,5 nu e/a-7 -ek
V nagr. BugoJ Adam - Poznań za lot ‘36 in i czas 5 **k

Jak na luk pnv y to wyniki nu,/.ych uczestników -,ą bard/o dobro 
/ wGszc .01 czas. Ostrów miał najkpbzy r/a> rnirno, ?r ui»d-h*kl C zmokły bur
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div i latały przy silnym wietrze, który utrudniał lepsze lo ty  Ostrów potwi?rL\ił 
pr/e. ustanowienie najlepszego czasu (21) na kunkur-k w Poznaniu, żt rek.-rdpob 
•k i'29> k) ustanowiony w c?ad- konkursu eliminacyjnego, nie był przypadkowy 
lic/ wynikiem tocznej, owocnej pracy oraz kursu modelarz kiago. Po wspólnej 
loi 1.grafji Ostrówiaków tułaliśmy się -amochodami do miasta, z żąłem opinzc/u- 
jąc lotni*,ko n.i I.awicy, które daje najwyinownicjsze świadectwo, że Polsce ,,ro
sną skrzydła/^)godź. 23.15 pociąg unosił na^ już w stronę Ostrowa najz u j kłutej 
zadowolonych z pobytu w Poznaniu i odniesionego su k o s  u. I na długo naui po 
'ostanie w pamięci ten dzień, w którym zdaliśmy dowód naszej pracy i zainte
resowania ,a który będzie także, bodźcem do daKzt-j pracy w myśl twierdzi nia 
p. Bok Jaw a Gra jęty: „Pracujmy dla ojczyzny, gdy zdaje Ję . że się bawimy “

Jan Nowak
sekretarz G. K. L. 0. P. P.

Z HUFCA GIMNAZJALNEGO.

Corocznyrń ..wyczaj cm urzą
dzono tegoroczne kursa P. W. dla D. 
0. K. VII. nad brzegu m Bałtyku.
I rułoozićż naszego Hufca gimn. w licz
bie 4  . naiazła się w obozie IV, które
go dowódcą był p. kap. Kasian z Os
trowa. Zaznaczyć należy, że i ostrew- 
ski komendant P. W. p.por. I wciski, 
nu opuścił swoich OsLrowiaków, lecz 
'^raz e nimi udał się nad polski* morze, 
by tr^kliG-. wychowywać powierzoną

sobie młodzież.
Wśród nadzwyczaj zdrowotnych 

warunków, klimatu nadmorskiego, pod 
czujnem okiem naszych p. p. oficerów, 
nabraliśmy tęzyzny fuyczstej i pogłębia 
iisrńy swą wiedzę z zakresu wojsko
wości. Owocem 5 cio tygodniowego 0- 
kresu pobytu na.*,2tgo nad morzem, 
jest całkowite ukończeni* II stopnia 
Pr/yep. woj-kow» go,

Pan—Ta

2 A W O 6  Y T E X N I S O W E

Podobni? jak w roku ubieg- 
urząd iła lekcjca b mikowa

Gimn. KoL. S}n>rt. „Y-netia*' turniej 
t* imn.-iwy o mistrz Mwo »u. Osirowa, 

W grz» pohdyńcz* j panów.
1 * mi j-tf  /.<iob\ 1 p. krakowski,
.-gi- p. J. zierski,
3-cic ,, p. Pieczyński.

W g i.t  poj» d\ ńe/.rj pań,
Ks/i mi. j.scc/dobyła p. Nadi-równa, 
-1 gi« p. Talarczyków na,
J-cic ,, p. Kalwińska.

W grze podwójnej panów, 
t. m ./dobyli p.p.; Kalwiński j tz ie rk u  
2-gie m. p.p.: Pieczyński Tyrakowski, 
3<ie 111. ,, p.p. Słowik W yderkowski.

W grze |K>dwójnej pań zdobyły.
1. miejscu p.p. Kał w ińska-Naikrównu,
2. m. p.p. S/czodrowska-Błaszczykówna,

W gr/e mieszanej zdobyli:
1. para p Fibizanka-Je/ier-id,
2. „ p. Tatarczyków na-Talarc/i k.

Unia y l .  m. wyjechała sekcja 
t< imbowa „V\ n< tii”, by walczyć na 2
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frontach, do Kępna i do Kalisza. W Kę
pnie zdobył tytuł mistrza p. Pieczyń
ski J. 2. in. p. Tyrakowski. W grze po
dwójnej i. m. p. p. Pieczyński Tyra
kowski Większa część tcnnisistów, bo 
w liczbie 5 rozegrała międzygimnazjal- 
ne zawody z „Reprezentacją szkół 
średnich" w Kaliszu* osiągając zwycię
stwo w stosunku 5 : 1 .

Po walnem zwycięstwie nad wszyst
kie mi drużynami gimnazjalne mi z po
bliskich miast, wyruszyli tennisiści ,.Ve 
netii w dniu 16 b.m. w daleką podróż 
do Inowrocławia. Tam zdobyli zasz
czytny wynik remisowy. Trzeba pod
kreślić, że od d w uch lat sekcja tenni- 
sowa nic została pobitą przez żadną 
drużynę,

Dział rozrywek umysłowych
pod redakcją BO LI

Jak corocznie, tak i w tym roku będziemy kontynuowali „DZIAŁ 
ROZRYWEK UMYSŁOWYCH". Zaznaczamy również, że R-.dakcja wyzna 
cza co miesiąc jedną nagrodę drogą losowania i jedną konkursową, roczną dla 
tego, kto w całym roku zdobędzie największą ilość punktów. Redakcja prosi 
wszystkie Czytelniczki i Czytelników, by ztchcicli przesyłać zagadki własnego 
pomysłu; w tym wypadku nie potrzeba nadsyłać rozwiązania, ale jtdnocztśnir 
zyskuje się prawo do otrzymania nagrody jak i punktów.
Rozwiązania zagadek należy przesyłać ze strony koleżanek do kol. Talarczyko- 
wnej (Przy Moście kolej, nr, I.), ze strony kolegów do kol. Stajszczyka ( Gim
nazjalna 34.)

Wizytówki
układu BOLI (6 punktów)

Z podanych 6-ciu wizytówek odczytać 6 nazw małp.

I  1) I. STIUTI. I 2). I. RIMASI. I i )  H MUSKULC. !
I--------------------- ---------------...— *----------------- —------------ /
I 4) A. MANGIS. I 5). A. TSZAN. ! 6). L. RYDMAN. I

Kóz wiązania prosimy nadsyłAć do dnia 6. X . , w zalepionych kopertach.

Prenumeratę przyjmuje kol. M Stajszczyk ul. Gimnazjalna 34.
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wyciąć i dołączyć do rozwiązania

CZYTELNIA GIMNAZJALNA
OTWARTA W ŚRODY I SOBOTY OD 17-TEJ (5-TA) DO 19 TEJ (7-MA)

---------------  !!! R A D J O ; H
K s i ę g a r n i a *  5 - cio lampowe

A. MICHALAK * na sprzedaż
♦

p-n-l-r-c-a ♦  BLIŻSZYCH WIADOMOŚCI UDZIELI

K S I Ą Ż K I  t
t

SZKOLNI; I POWIEŚCIOWE f  
*

o r-a-7 $
♦wszelkie *
i

Przybory szkolne * t
po Ljrd/..’i ó.nacli

KOL. STACHURSKI WL. 
UL GIMNAZJALNA 22.

A p a r a t  
fotograficzny 9/12

na sprzedaż
zc, LOSZE.NI A DO REDAKCJI 
Zxljęua pokazu\vv do przejrzenia

Zapisujcie się
do sekcji drukarskiej i . T. Z.

ZGI.OV.EX1A UCZNIÓW OD IV. KLASY POCZĄWSZY, 
PRZYJMUJE KOL. BOGDAN LASKOWSKI KI.. VII.

Projikl i IflifSf okładki icykunal kol WITOLD GAWĘCKI kl VII



.NAJWIĘKSZĄ TROSKĄ KAŻDEJ UCZENNICY I 1'CZMA 
JEST ZAOATRZEME SI 1J \YE WSZYSTKO DOBRZE I TANIO

NA NOWY ROK SZKOLNY 
księgarnia H.Niesiołowska wł. J. Ciszewski

O S T R Ó W  R \  N I. K i i

POLECJ PODRĘCZNIKI DO WS/YSTKI' II SZKÓL. LEKTURY, 
TEMATY DO WYPRACOW AŃ. SŁOWNIKI I T. P. 
MATERJALY PIŚMIENNE PO CENACH NISKI' H,
W GATUNKACH PIERWSZORZĘDNYCH.

polecając suz usługi P T K e ł'f arę 
z szacunkiem

JAN CISZEWSKI

FARBY ARTYSTYCZNE W TUBACH, LAKIERY, POKOSTY, PEDZLE

SZCZOTKI. CHEMIKALJA, ARTYKUŁY KOSMETYCZNE KRAJOWE I  ZA

GRANICZNE. PERFUM^, WODY KOLONSKIE, ARTYKUŁY OPATRUNKOWE 

• p o le c a

Marjan Wendland "W?
bROGTRJA. R\N’EK i i«■ — •

JAN KOBERA
Ostrów*. Wntflawska 9.

również

SKŁAD r PK-M OWNLY u i kiego obuwia,•«

W l.A >N\\ WYRÓB obuwie do piłki nożni p 

obuwie guinuw PI; PL GE i płóciejtih <lo gmina *t\ ki
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